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& Warszawy d. 13 Sierpnia.

Dnia 13 b. m. w Kościołach tuteyszyćli 
z ambon ogłoszono List Pasterski, JW. JX. 
A rcy-Biskupa, Prymasa, oznaymiaiący , iż 
W iełkie Nabożeństwo Jubileuszowe rozpo­
cznie się w Warszawie dnia 2 następującego 
m  esijłca Września, i trwać będzie przez pół 
roku , tó inst, do dnia 2 Marca 1827 r. W  
tymże Liście Pasterskim wymienione są Ko­
ścioły i Ołtarze przeznaczon' na szczególne 
nabożeństw, , oraz wszelkie zbawienne ko­
rzyści nadane należącym do tego' świętego  ̂
obrzędu.

Z Petersburga d. 19 Lipca d.. K.

( Z  Dziennika Petersburgskiego.)

Rapport Komrntssiji S.edczey.
(C iąg dalszy.)

Wrazie , gdybyś V . C. Mość był posta­
nowił wez wać do Petersburga N. Cesarzewi- 
cza , zadać mieli spiskowi , aby im wyzna­

czo n e  było za miastem tnieysce do obozowa­
nia ,, pomimo pory zimowey,. gdzie czekać 
twe li na przybycie Jego Cesarzewicowskie y 
Moś i ; niemniey dla tego nalegać mieli o  
awoianie Deputowanych, pod pozorem , źe

obecność h h  byłaby zarówno potrzebna, czy
to dla upraszania Cesarzewicza, aby koronę 
przyjął,; czy dla wykonania W. C. Mci uro- 
ćzystey przysięgi. W  końcu, gdyby J. C. M. 
W . Xiaźę Konstanty do Petersburga przybył, 
spodziewali się nakłonić Jego Cesarzewiczo- 
wską Mość do uwierzenia , źe całe ich po­
wstanie było skutkiem poświęcenia się dla 
i ego osoby. (1).

Taki plan ułożyli podług zeznania X ię- 
cia Trub'ckoy. Ryleiew zemaie ty lk o , iż 
woyska, któreby im się było udało zbunto­
w ać, rniały się udać na plac Senatu , źe wódz 
icb Xiaźę Trubeckoy miał dział; ć  i odług o- 
koliczności; źe się spodziewali uniknąć roz­
lewu krwi i otrzymać za pośrednictwem Se­
natu, do popierania ich życzeń zmuszonego,

(1 ) Kach ta ki' fw ieidzly ze  Ryleiew za - 
myślał polecić ktoi emu z  czi mkóiu to- 
wa> zysftca publiczne znmoi ctou cinie Ce­
rze w iczr , i r o z  glos iv n a ty h  iast, ze 
nnm dersiioo to  p tz e z  W. C. Mość byia  
nakazane. Tym sposobem , mówi i , zet 
iednym zt machem z  pubie my obudwoch. 
Rijuiew oświadczył , że to lest po­
tna  z y n Steinheil r Alexander i Mik >- 
łay Bes użtiuowie, do który ćh śv indcc- 
twa Karkowski się odw oływał, putw ar­
dzili to osimaciczenie.
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zezwolenie W . G. Mci lub N. Cesarzewicza 
na zwołanie Deputowanych, którzy by mieli 
cbowiazek wyznaczyć Monarchę i zaparowa- 
dzid Rzęd reprezentacyyny. Zakładali sobie 
przełożyć im p.roiejtt konstytucji, ułożony 
przez Nikitę Mojawiew^i. Xię<źę Obr^epski 
dodaie , że nimby to nastąpiło , miał bydź Se­
nat zobęwięzany do ustanowienia Rzędu tym- 
czai ow ego, złożonego z dwóch lub trzech 
członków Rady Stanu i z iednego członka 
towarzystwa taynego; ten pełnić miał przy 
tym .Rzędzie obowięzki Sekretarza Jeneralne- 
go. Dowództwo gwafdyi miano powierzyć 
któremu z naczelników korpusów i dowód- 
#ów d y w iz ji, wybranych z pośród osób, spi­
skowym szczególniej znanych. Twierdzę Pę- 
tej-sburgskę miauo im wydać. W razie nie­
pomyślnym ( utrzymani? iednornyślnie Xiężę 
Trnbeckoy i R.yleiew) mieli się z miasta od­
dalić i o rozszerzanie buntu starać. (1)

Lecz takie było ich zaślepienie , przy­
n a jm n ie j na wstępie, iż nawet podobieństwa 
porażki nie przewidywali. —  Dnia 13 Gru­
dnia zrapa, rzekł Batenkow (Jo Alexandra 
Bestużewa: Zdaię się, że pomyślny wypadek 
nie iest wętpPwy (2), JBąro.n Ste-nheil, iak- 
kolwiek mniej niz inni marzeniom uległy, 
jzaigł się był iednak ułożeniem Manifestu 
(3 ). W yraził w n im : Że gdy obadwą Wiel­
c y  Xiężęta (W  C. Mość i IST. Cesarzewicz) 
ironu s'ę zrzekli i chwalebny rolę Oyca o j ­
czyzny odrzucili, powinna sama wybrać Mo­
narchę , ze w skutku tego Senat postanawia 
ogmiie zwołanie deputowanych Cesarstwa,

<J) Kachowski dodaifr |k Ryleieiu pósla- 
' noiuił być w tij n przypadku podpalić 

miasto; lecz ostatni nie przyzn a .e pra­
wi i j  temu twierdzeniu 

(Z) ńtznanie Aiexandca Beduienm. 
f e )  Chctyc tak mówi , dowieść Ryieiewowi, 

ze równie na tyś przydać się może.

--------7. nim i'— — B—płj—
a mm to następi rzpd tymczasowy (1), Z  
swoiey strony Xięźę Trubeckoy zanotował u* 
papierze znalezionym u niego wieczorem d, 
14 Grudnia, główne punkta Manifestu, któ­
ry miał oznayinić w i mieniu Senatu rozwią­
zanie dawnego rzędu i zaprowadzenie rzędu 
tymczasowego , obowięzanego zwołać depu­
towanych wszystkich prowincyy Rossyi.

Niektórzy spiskowi umyślili przesłać W 
inne tjiieys.ca wiadomość o swoiern przedsię­
wzięciu. Jan Puszczyn wyprawił przez L ó - 
ro Kompanii Amej-ykańskiey (2 ) list do Mo- 
sktoy , adressowany do Radcy tytularnego Sę- 
rnenowa:—  “ Słuszi.ie (pisze w nim) zasłu- 
,, żylibyśmy ino nazwisko nikczemnych , gdy- 
,, byśmy opuścili sposobność teraźnieyszę, 
,, która iest iedynę. Gdy list ten odbierzesz, 
„  wszystko się skończy. Jest nas 60 , a po- 
,, legać możemy na 1500 żołnierzy których 
,, przekonamy, że Cesarzewicz nie zrzekł 
,, się tronu. Będź zdrów ; poświęć nam łzę ,
„  ieśli ,, Kończęc l-ist zobowięzał Seme-
now a, aby go pokazał Jenerałom Maiororu 
.Von Viesen i Michałowi Orłowowi , o któ­
rych sędzęc z ich poprzednlezych zdań i sto­
sunków, mniemał że potaiemnie sprzyiaig 
widokom towarzystwa. Zdaie się , iż X ię ię  

:ubeck.oy tę sarnę miał myśl (3) bo. dnia
----------- "i,.

(1) T"n proigkt Mawfe. tu mianu podać Sen 
katowi, na mocy rozkazów dyktatora, 
p rzez  Ryleiewa , assessora Jąna Pu- 
szczyna  , a podihg zfznania tych , 
p rzez  Bntenkowa ; ten iednak nie p rzy ­
znali tey okolicztiości.

(2) Ryleiew byt Pyrektorem tego bidra.
(3) Pewnego dnia, 'mówiąc o Pestclu , izekt  

Truleckoy :• “ Trzjika l e d z e  posiać Or­
łowa do deugiry o m ii i , a potęga Pe- 
steln znikn ę . — Jak tok ( zapytał Ry 
łe iew )  minlpiby Oriow by iż z  namw—  
tyie , (.odpowiedział Ti ubeckoy') Orło­
wem rzad t i fcfeywszy, ale wtenczas oe- 
dz<e pomimowolnie z  nami.,;



13 daiąc list do Sergiusza Murawiewa Apo­
stoła , bratu iego Hippolitowi MutawieW-owi, 
pisał również do Jenerała Orłowa przez Swi- 
stunowa , officera kawalergardóW. Te listy 
hie dostały się <Jo mieysca przeznaczonego. 
(1 ) IrubecKoy oświadcza , iż tylko zapraszał 
Jenerała Orłowa do Petersburga;, nie mówiąc 
tnu w iakint celu, dódaiąc iedriakźe: u Jeśli 
zaydzie zdarzenie , uwaźad was będziemy , 
iak gdybyście byli obecni.,, W  tym celu , 
rak m ów i, list ten napisał, źe Jmerał Or­
łów  nie należąc nawet do towarzystwa, był­
by zdirłał samą obecnością swoią i mocą swe­
go charakteru wstrzymać burzliwośc innych 
członków, których o n , Dyktator, nie mógł 
iuź powściągnąć. Ż; pewnia , iż ta sama po­
budka i przekonanie o wfasney słabości, po­
wodowały go pewnego dnia do upraszania 
Swoich kollegów, -aby mu pozwolili wrócić 
do 4 kofpusu, dla urządzenia niektórych rze­
czy , chociaż żadnego nie miał wspólnika , i 
że zamiast ndania się tamże , miał zamiar 
przepędzie Czas nieiaki w AJoskwie.

Im bardziey się spiskowi zbliżali do fa- 
talney dla nich chwili, którą sami oznaczy­
li, im  więcey niektórzy ż nich niecierpliwo­
ści i zapału okazywali , tem niepewniey po­
stępował ich naczelnik , tem lawniey okazy­
wał iuż, ieśli nie Wewnętrzne'wyrzuty, przv- 
liaymniey swoię obawę. —  |11 Ale ( mówił do 
„  Ryleiewa i to kilkakrotnie) ieśli się na 
„  plac mało woyska zeydzie , naprzykład, ie- 
7 , dna lub dwie kotnpaniie , na cóż nam łą- 
,, czyć się z niem i, tis cóż nas samych i in- 
7 , nych na niezawodną wystawiać zgubę?,,—  
Ryleiew to się z nim w tym względzie zga­
dzał, to mu odpowiadał; “ Gdyby się nawet

(1 ) Murawie u! i Smisiunow spalili ie w dro­
dze ,  dowiedz awsZy się o wypadkach 
Z dnia li Grudnia.

tvlko 50 łudźi zeszło stanę w ich szeregach. 
Jednakże nie dotrzymał słowa.

Pomimo ich niepewności i trw ogi, nie 
.zrzekł stę Xiążę Trubeckoy iawnie wykony­
wania swoiey władZy dyktatorskiej’ ; postano­
wiono owszem , iż Się nażaiutrz uda na plac 
Sehatu , iż stanie ha czele wóyska , któreby 
Odmawiało wykonania przysięgi W . C. Mci; 
Kapitan Jakubowicz i Pułkownik Bułatów mifc- 
łi dowodzić pod iego rozkazami. Bułatów , 
człowiek slaby i nie zepsuty, nie wiedział 
na kilka dni pierwey, nawet o istnieniu to­
warzystwa taynego; ale Uznano, że iest po­
trzebny , ponieważ Służył w pułku grena- 
dyierów przybocznych, gdzie zostawił za­
szczytne wspomnienia i poniew;.ż wielu żoł­
nierzy było do niego szczerze przywiązanych. 
Dnia 6 Grudnia zaprosił go Panów , Poru­
cznik z tegoż samego pułku, na obiad z 
kilku innemi officerami. T a m , obsypany 
pochwałam i, zagrzany winem i rozmową 
( umyślnie chwalono w obecności iego , je­
dnego z pierwszych w Cesarstwie urzędni-, 
ków , którego mocno nienawidził) poprzy­
siągł Bułatów poświęcić wszystko dla sprawy 
oyczjzrty. W tey Chwili powierzają mu wia­
domość o zawiązaniu towarzystwa, w celu 
zdziałania pożytecznych odmian w Państwie; 
wystawiają , że iego petryotyzm wkłada na 
niego obowiązek weyścia do tego towarzy­
stwa , i nieszczęśliwy daie przyrzeczenie, lnie 
rozumieiąc go prawie, że pomagać będzie 
spiskowym , których znał zaledwie. Ryle- 
iew odkrył, mu ich zamysły; Bułatów nie 
przestaw ał się pytać: V Ale gdzież więc iest 

dobro oyczyzny ? Widzę tylko zmianę Rzą- 
(, du ; zamiast Cesarza, chcecie m ieć tylko 
„  drktatora w osobie Xięcia Trubeekoy. „  —  
Z tem wszystkiem uczynił im ńadzieię swo­
iey pom ocy, i iak gdyby był przeczuwał 
Własną zgubę, pożegnał ze łzami swoie dai©-
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4_i w pow iciu ; ale odmówił stanowczo udać 
się do koszar pułku grenadyierów przybo­
cznych , w celu skłonienia ich do buntu. 
Wieczorem dnia 13, gdy na wykrzyknik Ry- 
Ieiewa: “  Nieprawd ż żeśmy wybornego na­
czelnika (Trubeckoy) w ybrali?,, — Jakubo­
wicz z uśmiechem ironicznym odpowiedział: 
“ Prawda , ma piękng postawę „  Bułatów 
wyszedł z Jaku owiczem i po drodze mówił 
do nieap : “  Cóż, o tem myślisz ? Czy zamysł 
j, naszych kolegów iest w rzeczy samey po- 
,, źytecznv? Jestże dobrze ułożony? Czy sa- 
„  mi dosyć sg mocni ? — Nie widzę pożyte- 
,, cznuści zamysłu (odpowiedział JakuLo icz) 
,, i prawie wszystkich mam w podejrzeniu. 
,, Dobrze więc (rzekł Bułatów) ponieważ iu- 
„  tro wszystko ma się odkryć, przvrzekriy- 
„  my sobie nie łgrzvć się z niemi, ieśli środ- 
„  ki ich nie sg ich przedsięwzięciu odpowie- 
,, dnie , i ieśli .zamysł icft w rzeczy samey 
„  me iest pożyteczny,,,'—  Jakubowicz przy­
stał na to. Takim sposobem wszyscy , któ­
rych spiskowi w dniu stanowczym na naczel­
ników przeznaczyli , sposobili się wcześnie 
aby ich opuścili,

Dla rozpoczęcia działań w ysła ł Ryleiew 
do koszar batalionu tniytkSw gwardii Poru­
cznika A rbuzowa, który od 12 Grudnia tak 
przez sierżanta starszego Bobrowa, iak przez 
pódofficera Arkadiewg rozsiewał w swoiey 

'kom panii rozmaite Wieści źe od woyska 
łnaig wymagać 'niepWwey przysięgi , że N. 
Cesarzewicz wyruszwł z pierwsrg armiig i 
woysk-iem Pojskiem d]a wytępienia w s z y ­

stkich, którzy W, C, Mości przys;ęgę wyko­
nali , że się iuż znayduie na czwartym prze- 
przęgu poczty z te\ strony Narwy; nakoniec, 
Że inne pułki gwardyi, bez nayumieyszey 
wgtpliwości , opierać się będg wykonaniu1 
przysięgi. Lecz Eobrow i A kad.ew nie u- 
skutecgnili iego rozkazów i odpowiedzieli mu.

że maytkowie źadney z tych wiadomości nie 
wierzg. Dnia 13 Grudnia wychodź gr db Ry- 
leiewa, poszedł wprost do braci Belaiew ow, 
obudwóch C horążych; zastał tam dwóch Body. 
skow, Dywowa i Podporucznika Gudymowa, z 
pułku gwardyi Izmaiłov*skiey. ” Mości Panowie 
,, (rzekł do nich), znaiac wasz sposób m y- 
,, ślenia , sgdzę , iż mogę do waś bez bgród- 
,, ki m ówić. Jutro żpdać będa od nas przy- 
,T sięgi. Odinówjcie iey i przysposobici-J wa. 
,, sze kompaniie aby za waszym przy kia* 
,, dem poszły. Poprowadziemy ie na plac 
,, Piotra W. gdzie zbiorg się inne pułki i 
,, zmusiemy Senat do usankcyowania proie- 
,, ktu konstytacyi, przygotowanego od dawna, 
,, dla ograniczenia władzy Cesarza. ,,. Obra­
cając się do _ Porucznika Bodiska. dodał: 
"Spodziewam się , że i ,wy' pizyydziecje? 
"N ie , (odpowiedział tenże) rue przyprowa- 
,, dzę moiey kompanii, Mogeż działać me 
„  znaigc waszych planów i waszych współ* 
,, niłiów ? Wy co innego; bywacie u spraw* 
,, pów spisku , a może nawet przekonani ie- 
,, steście o pomyślnym iego wypadku, ,, -—• 
Arbuzów usiłował mu dowieść, że poa osta- 
tniern względem żadney nie ma wątpliwością 
zapewniał, iż sam nie zupełnie wiedział Q 

szystkiem ,. i wezwał go znowu, aby przy­
szedł, wyszedł iednak nie otrzymawszy ż dne- 
go pryrzeczenia. Wtenczas to młodzi ci of- 
ficerowie, wyigwszy Gudymowa , k*óry się 
był oddalił , postanowili nagle mieć udział 
w powstaniu, u lać się od rani do swoich 
kompaniy, i podać w wgtpliwość żołnierzy, 
zrzeczenie Się W. X, Konstantego. Koło 
północy , Jakubowicz i Alexander Eestuieyr 
przebyli do Arbuzowa. Jakubowicz zaznaiar 
miaiac się Z Belaiewem , rzekł do nieb f 
"N ie  wgtpię o waszem m ęzlw ie, ilości®f.ię 
,, wid. ieli ognia; z3stosuycie ' swoie postę- 
,, povvanie do moiego, Z resztę me n.opet



,, my się spodziewać niepomyślnego wypad- 
„  ku; cała gwardyia iest za nam i.,, Office- 
rowie c i, i kilku inn ych , (1) przybyli z ra­
na dnia 14 Grudnia po maytków. Starszy 
Eodisko rz kł do n ich : * Przysięgaycie lub
,, nie, nie rozkazuię ani radzę wam ; słu- 
,, ckaycie w tern tylko waszego sumienia.,,
(2 ) Mikułay Bestużew i Kachowski przyłą­
czyli się do nich. Pierwszy radził odłożyć 
na stronę wszelką miłość własną i uznać 
Arbuzowa za dowódcę: “ Można mu zaufać 
(rzekłJ , zgromadziliśmy s;ę wszyscy tutay w 
iednym celu .,, Kachowski zawołał: Raczey 
umrzeć , n:ż nie m ieć w tem udziału, i za­
pytał, czy kto nie potrzebuje sztyletu? Ar­
buzów zaproponował, aby się udać na plac 
Senatu. Bodisko odpowiedział: “ Nie póydę
inaczey tylko z całym batalionem. •— Mości 
Panowie , tylko w słowach Iiberalnemi je­
steście, ,, rzekł Arbuzów. Po przybyciu Je­
nerała Maiora Szypowa , dowodcy brygady, 
obłąkani iuź przez officerów m, y ikowie, nie- 
cbcieli wyko,nać przysięgi. Jenerał kazał a- 
jresztow Ć dowódców kampani' ; lecz Miko­
łaj’ Bestużew w-zwał Belaiewow , Bodiska , 
Dvwovva i Speiera , aby officerów tych u- 
wolnili W tey chwili zawołano: “ Żołnie­
rze ! czy słyszycie wystrały ? waszych to kol- 
legów mordują! „  c. ly bataliion wypadł z 
koszar; pomimo usiłowania. Kapitana Katsza- 
lowa , (3) który maj tków w bramie chciał 
wstrzymać. (4ą Officerowie (5 ) ,  którzy do o-

(1 ) ff-śn ew cki, Mussi-n r Puszkin , Speier,
nku ' w , Kucu jbecker.

(2 } W sntewski i kuchelbecker odezwali się 
purfobn ęż.

(3 ) Ka “ .tana okrętowego, ,
(4 ; O tych szczegółach uwiadomił Dyw an; 

inni nie p.ayvom inaią sobie" okoliczno­
ści , *io  a skłoniła batalion moiski do 
Wystą /enia.

(5) Pui ucznicy Ce bryków i Lermątow,

wego czasu żadnego w rozruchach nie mie­
li udziału, postępowali za batahionem , gdy 
wyruszył. W drodze obok uieżdżalni gwar- 
dyi konney napotkali maytkowie Porucznika 
Cebrykowa, który na n ch zawołał: “W  czwo­
rokąt przeciw konnicy. „

Bunt' w pułku Moskiewskim rozpoczął 
się wcześniey. Xiąźę Szczepin-Rostowski , 
Kapitan drugiego stopnia, Mulu.ł Bestużew, 
brat iego Alexander i dway inni ofii er wie 
z tego samego pułku (Brok i W ołkow) prze­
biegali ko i paniie 6stą, 5tą , 3cią i 2gą, Li­
si 1 u iąc uwieść żołnierzy, odwieść ich od wy­
konania przysięgi W. C- Mci i powtarzaiąo 
im nieustanie: —  "Zwodzą nas , wymagąiąc 
„  od nas tey przysięgi , gdyż W je]kj Xiążę 
„  Konstanty nie zrzekł się korony; uwiężio- 
,, no go wraz z Wielkim Xięciem Michałem, 
,, naczelnikiem naszego pułku.,,-— Alexan- 
der Bestużew doda ł, że przybył z Warszawy 
z rozkazem sprzeciwiania się wykonaniu przy­
sięgi. Michał Bestużew rzekł do żołnierzy: 
“ Cesarz Konstanty kocha nasz pułk i powię- 
,, kszy nam żołd. W yciąć wszystkich, któ- 
,, rzy mu nie zostaną wiernemi.,, (6) On i 
Xiąźę Szczepin rozkazali kornpaniiom wziąć 
ładunki z kulam i, i broń nabić. “Nie uzna- 
i f  zwierzchnictwa Jen-rał* ,, odpowiedział 
Szczepin Adjutantowi W erigipowi, który wzy­
wał officerów do dowódcy pu łku , owszem 
rozkazał natychmiast żołnierzom , których 
t y ł  zbuntował , aby chorągiew z rąk grena- 
dy- rów wydarli i kolbami ich odparli , s. m 
zaś rzucił się z pał. szein w ręku na Jenera­
ła Majora Frydryksa, któremu iuź Alex li­
der Bestużew pistoletem groził, Xiąźe Szcze­
pin ranił Jenera Frydryksa w głow ę; ten u- 
padł bez zmysłów. Rzucił się róv\nież na

(6 ) Michał Bestużew zaprzecza  , >ż  to po­
wiedziały co żołnierze putku zeznaiĄ .
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Jenerała Maiora Szenszyna, dowódcę lbryga- Cżas Porucznik Sutow, który równie prZyfię-
dy , który bvł nadbiegł; zadał mu głębo- gę był wykonał, przyszedł do swoiey kom -
kg ranę , i ieszcze na ziemi przez czas dłu- panii i rzekł: ” Przyiaciele WszyScy źleśmy
gi pałaszem go rąbał. Następnie uderzył zrobili, żeśmy słuchali; inne pułki odrtfó-
wielokrotnie pałaszem Pułkownika Chwo- wiwszy przysięgi , zebrały się ńa placu Se-
szc,zvńskiego , greiradyera Krassowskiego > natu. Ubierzcie się, nabiyćie bron, idźcie
podofficera Mosseiewa , i wołał na żołnie- m ną, nie opuszczaycie mnie! Mam w
iz y : "Pozabiiam was wszyskich ! ,., Udało'mu kieszeni wasz żołd, i rozdam go nie czekając
się nakoniec opanować chorągiew i popro- rozkazu. ,, Pomimo napomnien Pułkowńi-
wadzić zbuntowane kompaniie na plac Se- ka Stiirler, dowódcy pu łku , prawie cała
natu. Na wycbodzie z koszar, przy tamie kompaniia poszła za Sułowem , który n ie
Fontanka, rzekł d'o Alexandra Bestużewa ,  przestawał powtarzać: “ Na przód , nie opu-
łtóregcf obok siebie spostrzegł: ” Niech dia- «^zaycie m nie!1,. Gdy się to działo, inny
bli wezmą konstytucyią, nie prawdaż?,,. —  Porucznik Panów , który iak Sutow , wyko-
Zapewme; odpowiedział Bestużew, i zapew- bJ  ̂ Przys’ ?§? ’ biegał od kompanii do
nia, źe iak nayszczerzey. Twierdzi również, kompanii, pobudzał żołnierzy; zapewniał,
Że pomimo Swego postępowania w koszarach że icb Uwiedziono, i źe Cesarz Konstanty z
pułku Moskiewskiego i chociaż bunt był innemi pułkami złego im narobi. Nakoniec ,
podniósł, sumienie iego zaczęło nim miotać; ^  dowódca pu łku , obracaiąc się do bata-
źe nawet wstaiąc z rana , następuiące ze łza- Mionów ’ broń nabic'  1 F żeciw buntownikom
mi przesłał do Boga modły: ” O m óy B oże! zasobą iść  im kaza ł, Panów odwodził ieh
Jeśli przedsięwzięcie nasze iest sprawiedliwe, od posłuszeństwa; • Udaymy się raczey do ,
dozwól nam swego wsparcia; ieśli nie, niech *Tch » którzy bronią Konstantego;,, rzekł dc
Si? spełni na nas twoia wola. Dicl1*' Widz?c wówczas , f i  znaczna liczba

Tym  samym sposobem dokonano bun- kołnierzy mowie iego wiarę dam , rzucił się
tu w pułku grenadyerów przyboczny, h. Gdy Pos' r6d kolumny, dał hasło do buntu przez
żołnierze do wykonania przysięgi w yszli, okrzyk Hnia 1 statl?ł fla « e ł e  kiłfcu kom-
zbliżył siP do nich Podporucznik Kożewni- P3™ ? ’ 1 Powadził re w nieporządku ku pla-

wstania chw ila, iuż nadeszła, chciałem so- rów ale spostrzegłszy, zesra-
bie dodać odwagi, i napiwszy się trunku mo- n°wisko to sapery zaymuią, zawołał: “ N ie
•nego, obłąkałem zmysły. Koźewników *  Z naSZych ’ 1 * J szedł na Powrót' 5’rz>’'
pytał żołnierzy ; ’’ Dla czego zapominacie o bywsZy na plac Scna‘ u> aapewniał wielu żoł-
przysiędze,, iakąście Cesarzowi Konstantemu nierz? ’ U6rly bł?d svv̂ ’ PGznałi> ze W X '
■wykonali ? „  Potem wołał na nich z gaieryi: Konstanty niezwocznre przybędzie „ źe oka-
s Komuź przysięgacie 1 Wszystko co wam rze tiie^ernokĆ  gwardyi , a ich nagrodzi,
mówią , iest fałszem- T e wyzywania nie W  końcu połączył swoie kompaniie z tem i,
przerwały iednak porządkuj żołnierze w y- które Szczepim przyprowadził, Między sze-
konali pjzysifgę i zasiedli do obiadu, naten- icb u mieszało się wiele osób cy wilnyefa,

k o w , iak sam 
dziawszy się od
wyznaczona przez towarzystwo tayne do po- wniyścia w dziedziniec z C2ęśeią grenadyre-



ożbroionyćh sztyletami, pistoletami i pała* 
-szarni.

Pomiia Kommissyia powtarzanie obra­
zu wszystkich wypadków w dniu oznaczo­
nym przez bunt szczupłey liczby żołnierzy, 
a poświęcenie się wszystkich innych, tudzież 
dowody jednomyślnego przywiązania do tro­
nu, i świetne czyny cnot dziedzicznych N a j­
jaśniejszego D om u, któremu ślepa nienawiść 
■wichrzycieli odważyła się zagrażać.

Wypadki te wiadome są W . C, Mości; 
wie o nich równie cała Rossyia. Z boleścią 
i gniewem dowiedziała się ona o godnych 
kary zamachach kilku ludzi , którzy imie 
Rossyyskie ehańbić chcieli; z uniesieniem 
wdzięczności widziała zniszczone ich spiski i 
zbrodnicze nadzieie w tey chwili łaskawości 
BGskiey. Użyte środki położyły wkrótce ta­
mę postępom buntu. Bezrząd, którym bun­
townicy kray zagrozili, panował iuź w wła­
snych ich szeregach. Nayzuchwalsi z nich 
odznaczali się ciągle przez zabójstwa. Z li­
cznych zeznań , potwierdzonych nareszcie 
włusnem zeznaniem Kachowskiego, okazuie 
się, iż tenże śinertełnie ranił Hrabiego Mi­
ło radowi cza wystrzałem z pistoletu, w chwi­
li , kierly Jenerał ten zbliżył się sam iedęn 
do uwiedzionych żołnierzy,, dla wyprowa­
dzenia ich z błędu i zwrócenia na drogę 
powinności. (1^ Xiąźą Eugeniusz Obolenski 
pchnpch także wspomnionego Jenera bagne­
tem , chcąc, podług twierdzenia swego, u- 
godzić konia iego, a tym sposobem przymu­
sić go do oddalenia się. Kachowski podług 
oświadczenia Xięcia Odoiewskiego i własne­
go swego zeznania , zabiwszy podobnież 
Pułkownika Siiżrlera, rzucił swóy pistolet >

( { )  Chirurg, klifry luijląt kule z  rany 
Hrabiego 'Miioradoanczi , pokaźni i # 
Kommis^yi ■ by ta to huta pis.oietowa a 
rut kat aomoiia.

m ów iąc: *Dosyć tego! dziś mam ich dwóch 
na sumieniu moiem. „  Dn także ranił jesz­
cze sztyletem officera.głównego sztabu (Ka­
pitana drugiey klassy Hastfera.) Xiąźe Szcze­
pili dał ńaypierwey zbuntowanym żołnierzom 
rozkaz strzelania. Pułkownik Velho i kilku 
żołnierzy zostali ranieni przez ten wystrzał. 
Nakomec W ilhelm Kiichelbecker ośmielił się 
obrócić swóy pistolet na J. C. M. Wielkiego 
Xięcia Michała; lecz nawet w zgiełku bun_ 
townicznym, maytkowie gwardyi 5 (2 ) w po­
śród których się znaydował, przerażeni zbro. 
dnię , którą miał popełnić, wstrzymali rekę 
iego, Kiichelbecker zapewniły iż nie maił 
zamiaru strzelić, i źe tylko na wezwanie 
Jana Puszczyna udał, iż chce strzel.ć, dla 
przeszkodzenia innym , aby tego nie uczy­
nili; wiedział on dobrze, iż pistolet iego 
zmoczony śniegiem , nie mógłby wystrzelić. 
Na poparcie twierdzenia tego przydaie, iź gdy 
potem chciał strzelić do Jenerała W oynowa,
(3) pistolet iego pie dał ogpia.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

Z  Paryża d. 10 Sierpnia•

Tego \yieczora Xźę Orleanu powrócił z 
podróży do Chapabery w dobrem zdrowiu do 
zamku swoiego Neuilły.

W  Niedzielę Baron Dupin zakończył 
swóy kurs jeometryi i mechaniki oświadcze­
niem , źe Francuzi jprzy kończącem się po­
koleniu tyle będą mogli uskuteczniać robot, 
iak 420 mili. ludzi w tymże przeciągu czasu. 
Podług iego systematu odbywaią się w 70

(2) D urofeiew , Fedoróiv i Kuropłetu.
(3 ) Zapytany iu tey mierze Puszczyn p rzez  

Konir; issyią , odpowiedział , iż i o test 
fciisz. Obecni żo.n ierze ztznc.ią , iż  
n:e Puszczyn , ale Porucznik Cebukow  
fo k  cz e t W ielk.ego 'iitcia huchetbeike- 
i o wi. Z siuoicy strony Cebukow za ­
przecza  temu.
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miastach Francyi nauki, a w 20 innych s|ł 
urządzane. W ielkie zagraniczne miasta, iak 
n. p_. JLauzanna , Genewa , Amsterdam , Szto- 
kolm , Londyn przyięły plan tak uizjidzoney 
nauki.

Wystawienie tu teatralne na korzyść 
Śpiewaczki Sontng przy pożegnaniu Paryża, 
przyniosło przeszło 11,000 Fr. Jedno z pism 
tutejszych przydaie oprócz tego , iź n a j­
świeższy rnodąt sy rękawiczki i trzewiki we­
dle Panny Sontag.

Xźę Talleyrand wybiera się do Anglii.
Jeden z Adwokatów vr Kolmar umiera- 

iyc odkażał domowi obłykanych 74,000 Fr. 
iako zwrot z zysku spraw obłykanych ludzi.

Pastor Munier w Genewie oznaymił list 
następuiycy od P. Eynard odebrany: “ Ajent
i ł oy P. Pap manoli w Zante, doniosł mi pod 

d. 2ń Czerwca co następuie: „W czoray Admi­
rał Angielski udarował młodego (lOletniego) 
Bozżaris szpady. Hr. de la Borde dał mu 3 
Francuzkie i Greckie xiyżki. Dziś tano od­
wiedziłem Paniy Bozzaris, która mieszka u 
Hr. Roma i źyie z uszły 2  Missolongi ro­
dziny. 1800 ludzi, mówiła z płaczem , tu­
dzież kilkanaście kobiet i dzieci, uratowało 
s ę j ale na cóż im zda się, że uszli kay- 
dan , gdy z głodu i niedostatku umieraiy ? 
Ja praełoiyłem iey , iż cała Europa za niemi 
się interessuie i przyszłe im wsparcie. “ B y­
ło  nas (odpowiedziała) 10,000* Uratowało się 
2tysiyce; r-szta znayduie się w niewoli lub 
umiera z głodu w Kalamos , a tu (pokazuiyc 
na Moreę) umieraiy na wyspach tysiyce na 
choroby, a nikt o nich nie pamięta.,, Po­
tem rzuciła się pomiędzy swoich synów- i cór­
ki kitka godzin okropno szłochaiyc Odwie­
dziłam także Paniy Bacchini „ wduwę po po­
ległym \v Mtssolondze po cudach waleczno­
ści bohaterze. Znayduie Ona się w wielkiey 
aęday. Z  dwiema synami i  eórky mieszka

na poddaszu; dzieci iey zgłodniałe wygly* 
d iy iak szkielety. Te cierpienia niewiasty, 
którey maź w obronie naszey ojczyzny tyle 
się odznaczył, rzewliwe mi łzy wycisnęły. 
Zaklinam W ? ma, przyszhy im  pomoc. 
Nędza ludzi w Kalamos iest niesłychani; 
codziennie ■■umiera ich po 20 do 30.,, Od P. 
Balbi w Liwornie dowiedziałem się okro­
pnych nowości. Oyciec i brat iego pogrze- 
banemi sy, wraz z Biskupem Ragou w zwa­
liskach Missolongi siostra iego znayduie się 
z dwiema swoiemi córkatni pomiędzi uszłe- 
mi do Kalamo; dwie zaś iego ciatki znay- 
duiy się w Arta w niewoli. N;e wytpie, 
Kochani W spółczłonkowie, (dodaie P. E y­
nard do Pas tory) , iż zapobieżyćie tak wieło- 
rakiey nędzy, rozkazałem tymczasowo w y ­
płacić Paniom Bozzaris i Bacchin po 10CO 
Fs. Zwiyzek Paryzki będzie także musiał 
przesłać pieniądze do Kalamo; nie obzekLuyo 
na WPana odpis, wydałem iuź do ego'. roz­
kazy , gdyż takie cierpienia nie dozwalai^ 
zwłoki. Wiadomo W Panu, iź za to, paprz e- 
sełam zostaię odpowiedzialnym , & c.,, — Xźę 
Orleanu i iego siostra, dowiedziawszy się z 
ust P. Eynarda o tak wielkiey nędzy Gre­
ków , dodali do dawniejszego swoiego dam 
ieszcze 10,000 Fr.

Z  Kopenhagi d 5 Sierpnia.

N. Kró mianował Konsulem swoim w 
Petersburgu P■ Klein , a za Vicekonsula An­
gielskiego w flelsinger uznał P. Fenwich.

Dnia Igo b. rn. przepłynęła lia północ 
nie zatrzym uje się w naszeni porcie fregut- 
ta Rossyska.

Tt?go lata wzniosła się niem iła liczba 
pięknych ‘domów na zwaliskach bombardo­
wania r. 1S07 do czego przyłożyło się szcze­
gólniej uwolnienie przez Króla na kilkana­
ście lat budujcych  się od podatków.

Tego lita przybyła tu znaczna liczba o - 
krętów z Anglii po węgle.
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J. Steczkowski, Zast: A. O.

Z  Londynu d. 5 Sierpnia.

Doniesienia o urodzaiu pszenicy stt z 
tzystkich hrabstw bardzo pomyślne.

Adtnir ł  Robert Ottway zatchnęł w prze- 
fy czwartek swoi^ banderę na okręcie Gan- 
s o 74 działach, i odpłynie wkrótce do 
;d połndniowey Am eryki, gdzie dowodzić 
Izie Angielską mors .fi siłg.

Znakomity tuteyszy D om  bankierski

złoźvł bankowi tuteyszemu na rachunek rzg ► 
da znaczne summy w brzęczacey m onecie, 
na spłacenie należności do których rz^d o - . 
bowiązał się na przeszłorocznych posiedze­
niach Parlamentu.

Złoto przychodzi tu eięgle z całey Euro­
py. Z Rossy i oczekiwanych iest 150,009 Fs. 
w złocie , iako pochodzących z nówey ko- 
pYlni w Ur lu. Z. innych kraiów , a miano­
wicie z Pruss oczekiwane także śg. podobneź
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pieniądze. Jeżeli więc taki' będzie napływ do 
Anglii złota, tedy zabraknie go wkrótce na 
stałym Jądzie.

Od powiększonego s’ę w M-mszestrze 
pętania o gotowe towary, post nowili właści­
ciele fabryk po 4 dni vv tygodniu zamiast 6 
w nich kazać ro b ić , co poczytuią za słu­
szni eyszą rzecz względem ubogich robotni­
ków , niżeli zmniejszenie im zapłaty. Nie- 
kt.rzy sądzą, iź to ulepszenie będzie nako- 
n *c trwałe. Dla ubogich robotników otwo­
rzona tu została składka starych sukien , 
gdyż na zimę potrzebuią bardziey leszcze o- 
dzieży , n i  żywności.

W zorty mieliśmy tu okropną burzę. 
Warownie zdobytego w wschodnich In­

dy i a ch miasta Bhurtpnre zburzone zostały.
Zmarły w półno ney Ameryce d. .4 p. 

m. John Adams, były Prezydent Zjednoczo­
nych Stanów, urodził średnia 19 Paźbi. 1735 - 
w Brainiree (Mass chuset). Pochodził on w 
prostey linii od ieduego z piórwszych założy­
cieli przed 218 laty osady w zatoce Massa- 
chus^t,' Naypierwey był szkolnym nauczy­
cielem , potem prawnikiem , i gdy Amery­
kańska rcwolucyia wybuchnęła midł iuź wiel­
kie zalety. W  r. 1774 obrany został repre­
zentantem, i w tym zaszczycie podpisał d. 
4 Lipca 1776 sh wną deklaracyią niepodle­
głości A lerykamkiey. W krótce potem udał 
się lako pełnomocnik z Franklinem do Pary­
sa , a za powrotem wypracował z ' amuel m 
Adams konstytucyig dla prowincyi M issachu- 
set. Jako Poseł w H dze nakłonił Hollan- 
chią do wo ny przeciw Anglii. Pod Washing­
tonem był Viceprezydentem , a w r. 1795 
Prezydentem, Teraz, iak wiadomo, syn ie- 
go piastu e tę dostoyność.

—  Dnia 12. —
Xźę Jorku przyszedł tak dalece do zdro­

w ia , iz przeiezdza się konno.
Dnia Ś Poseł Portugalski i Ces. Austry- 

iacki Kadca poselstwa Neumann mieli nara­
dę w wydziaje spraw zagranicznych.

Nb tajiney radzie d, 2 / l.ipca Parlament 
odroczony został do 2 Listopada,

Dnia 9 b. m. nadeszły tu pisma od P, 
d’Acourt z I.izbony i Lorda Granv;lle z Pa* 
r jż a , a onegday od naszych Posłów z Modry* 
tu i Hagi,

P. Canning z żona swoią znayduie się 
w Brighton, gdzie pue sztuczne mineralne 
Wody Strijw«,

Gr.izera Gonie” zaleca rzędowi , aby nie- 
czyujiych robotmkow wszelkiemi sposobami,

rboc.i ź.hy nrwet naśladowczą budową wieży 
Babilońskiey , zatrudnił. Zmarły Minister 
Margr. Londondery oświadczył był w swo­
im czasie, iź dla zachowania lafdzi od pró­
żniactwa należy użyć icb chociażby do ko­
pania dziś rowów , a iutro ich zasypania.

Kapitan Greckiey siły morskiey, j .  M. 
Alen , który znayduie się tu od dni- 1 4  i  
przywiózł pisma do Greckich wysłańców , 
ściąga nr siebie uwagę przez swóy szlache­
tny zapał za sprawą Greków. Opuścił słu­
żbę swey oyczyzny i wygodne źvn;e na ło ­
nie rnaiętney swey rodziny, dla poświęi enia 
się walce za wolność. Służy! pod Miaulisntn 
i przez swoie talenta i wiadomości takts ki 
morskiey uczynił Greckiey sile morskiey isto­
tne przysługi. Nie przyjął za to żadnei na­
grody , owszem część swoiego majątku ofia­
rował nowey swey oyczyznie,

Pryw tny list z Tryiestu zapewnia, iź 
Grecy zgromadzą 235 źaglów dla wspólnet 
go działania z Lordem Cochrane,

Jedno z tuteysżych pism rannych dono­
si , Ź? Lord Cochrane opanował w imieniu 
Zakonu Maltańskiego wyspę Rpdus i zatchnął 
na niey banderę sławnego tego zakonu. Gu­
bernator tey wyspy, Turecki Renegat, miał 
-zostawać z nim w porozumieniu. Dziennik 

2 aś fterjigtenłrtiuf radzi Vicekrólowi Egip­
skiemu, aby połączył sie z Lordem Cochła- 
ne i wyłamał się z podniepodległości Sułta­
na. Nigdy nie nadarzy się dogodnieysza do 
tego pora nad teraźnieys ą (woyna w Gr - 
c v i , zaburzenia w państwach Sułtana, nie­
chęć Janczarów i ich stronników w Egipcie, 
flotia Cochi ne , wdzięczność Greków, któ­
rych niepodległość ugruntować m usi, &<:.) 
Sam więc będzie sobie winien jeżeli lą opu­
ści , i prowadzić dałey będzie nieużyteczną 
walkę w Morej,

Z Messyny donoszą pod d. 12 Lipca o 
prz-yhyciu tam A- giejskiego szonera z Bau- 
trv-Rai (w  Irlandyi ) z orszakiem Lorda Lo- 
chram- przeznaczonym do Korfu

W Nowymiorku wielu znakomitych ku­
pców na zgro radzeniu postanowili wysłać doj* 
Anglii w elki okręt mąki , dla rozdania ey 
pomiędzy ubogich robotników Manszestru i 
okolicznych. —  Dnia 4 Lipca fw dniu obcho­
du rocznicy niepodległości Amerykan sk iev) 
otworzony został w Nówytniorkp nowy teattf 
pod nazwiskiem Lafayett",

kongres Kolumbijski postanów ił w M r -  
ru kazać bić gościniec od Quitp-c!r Esui.r-1- 
das i zatoki Karakas (nad wielkim Oceanem)
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i  wszystkich budmących się nad tym gościń­
cem i w lego okolicach uwolnił na lat 15 od 
•podatk w i dzies ęcin , tudzież cł o od wpro­
wadzanych tam towarów, wyjąwszy w ódkę, 
.-o połowę zniżył.

DONIESIENIE TEATRALN E.
Dziś w N 'eJzielę, to iest dnia 27 b. Hi. i 

r . , przybyła tu złożona z pierwszych człon­
ków Lwowskiego teatru Opery Kompaniia , 
będzie miała zaszczyt dac w tutejszym naro­
dowym teatrze : n ieika -muz kpiną 
składaiącą się z naypięknieyszych w teraźniej­
szych czasach lubionych pieśni , w których 
znana tu' P. Goebel , a teraz Pani Zin.mer- 
m ann, i iey mąż Pan Zimmermann polecą 
się względom Prześwietney Publiczności.

K O R Z Y Ś C I  
lyjt^kiey Loiłeryi Klassyczuey z  5ciu Real- 

nIści i 107,700 twygraA skiadaiącey się.

Taż Lotteryia iest miedzy wszystkiemi 
b y łem i, i teraz istnącemi Lotteryiami, pod­
ług nowego i osobliwszego wzoru, tak iedy- 
nie i s?czególnie ułożona , źe pokup losów 
nadzwyczayny iest, i przedsięfciercę przy­
prowadził do tego, iż po upłynieniu tylko 
dwóch miesięcy od czasu rozpoczęcia teyźe 
Lotteryi, to iest od Igo Czerwca 1826 co- 
fnieniu się zrz;ek a i Publiczności oświadcza, 
iako ciągnienie pierws??-y klassy tey Lotteryi 
jeżeli ii.szęze nie prędzey , to pewnie i nie 
odm ienna dnia 30 Listopada 1826, ciągnienie 
zaś drugiey klassy i ciągnienie wolnych lo­
sów , także pewnie dniu * Marca 1827 przed­
sięwzięte będzię.

Ta Klassycztta Lott ery a sUnća sie-
1) Z dvvóch klass , z których każda od­

dzielił ’ Lotteryią tworzy ; k„żdy los pierwszey 
klassy, musi koniecznie abv raz, 1(500 w pier- 
wszey klassie ciągnionych tychże losów, muszę 
koniecznie i nieomylnie dwa ra>ż\ wygrać. 
Kuzdy gracz Mający los z pierw szey klassy , 
odl iera zaraz po pierwszym ciągnieniu, na 
tenże p-zy padaiącą yvygreną , z -6 lc;s zatrzy- 
muie przy sobie , ponieważ tenże fcęzpł. trie 
gra w drugiey' lfle.ssie na wszystk e rea lnośc i  
i wszystkie wygrania w gotow iźm e; prze* co 
granie w obóch kjassach tylko 12 ZR. ?VW, 
kosztuie; tak osobliwsi cli ,1 oczyści , jeszcze 
Żadna z dawniej szych ani i* ąi nir yszych I.ot- 
teryi, graczom nie udzielała i ni przynosiła.

2) W  wszystkich dotychczasowych T ol- 
teryiach, grałj zaraz w pierwszym ciągnie­
niu wszystkie losy; tey zaś klsssyrzney Lot­
teryi ciągnienie pierwsze składa się tylko z 
102,000 iosów s 103,000 wygrań , ponieważ 
losy drugiey klassy , w pierwszym ciągn ie­
niu nic- grt.ią ; z czego ten zysk wypływa, 
źe każdy los pewnie raz, 1CC0 z; ś wy cią­
gnionych tychże losów dwa razy wygrać mu­
szą, co przy innych, wielkich Lotteryiącb nie 
ty ło  ; gdyż odciągnąwszy przy tychże wygra­
niu wolnych losów, do których e r  jk iedęn 
los maiący nie należał, często w pierwszym 
ciągnieniu ledwo 100 los wygrywał.

3) Te 59, 00 wygrań w losach do dru­
giey klassy przywodzą ten osobliwszy zysk i 
prawie pewność, źe wszystkie wygrania tak 
w re lnościach, iako i w gotowiźnie w nay- 
większey części graczom się dostaną.

4) W tey klissyczney Lotteryi będą wy­
grywane i wygrywającym bez długów oddane

P . ę c  Rea/rtosc i
albo podług układu 350,000 7łotych Ryń­
skich w Wiedeńskiej- Walucie odstępnego, 
razem zaś złożona iest ta Jotteryia z 107,700 
wygrań, które; racbuięc 59,000 wygrań w 
losach do drugi_ey klassy podług ich c e w  po 
10 ZR W W, 59,000 ZR, a oprócz tego wy­
grania w gotowiźnie- 707.031 ?R . ogółem 
J e d e n  M il ! i on  Dwakroć Sto Dziewie- 
dziesiąt Siedem 'Tysięcy , i Trzydzieści ieden 
Złotych Ryńskiih W W . wytiosza.

Dal sze szczegóły opisuie układ tey Lot­
teryi, który przeczytawszy i rozważywszy z 
pilnością, do-dzie tey pewności., źe gracz 
paiąc los zielony do pierwszej klassy,. g d y . 
tyn źe los Jo drugiey klassy wygiywa, ktć.-.f 
10 ZP>. jyart.,-iter.źe wygr ny los gracza tyl- 

2 ZR. kosztuie, tymże zielorrm  losetn 
pierwszy, któi'v graczowi, odebrawszy na n e- 
go przypadłą wygraną, w lęku zpstaie , sra 
on bezpł#'ń ę w drugi*}' klassie i psa nadzieie 
do wszys.tkich tuk znacznych wygrań.

W olne losy grulą w obóch klassach na 
Wszystkie wygrani.i; każdy wolny los’ musi 
pewnie dwą razy, a te w pierwszey klassio 
wyciągnięte n u m er*  wolnych losów muszą 
trzy razy., zaś vy pi ftp* szey kląssie i w cią­
gnieniu wolnych losów - wyciągnięte nupiera 
wolnych losów pewnie i nieomylnie rzti ry rą- 
zy wygrać; liczi a tyth t elrycl. losów pa 2000 
sztiyK wyanaczppr, v- żadn^ń. wypadki, powięk­
szona liii-będzie. Itr. ®*v..,ów do drugiey k les— 

sy razem weźmie i w gotoWiżnie zapłaci, on-
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bierze tatowy wolnv los, iak długo tylko tako- czrn dotychczasowa Lotteryia dóbr i realno-
we w zapasie będą. Na te wolne losy wyzna- Ści, nieokaźe; ni okazać nie może. 
czone sa wygrania od 1000 aź do 4 Talarów Jeden los do pierwszey klassy kosztuie
po 2 ZR. w  monecie konwencyonalney. 12 ZR. W W .

Jak znaczne zyski i korzyści dla m iło- Jeden los do drugiey klassy kosztuie 10
śnifców »rv, żadna kraiowa ani zagrani/ ZR . W W . J. B o g s c h .

D  O  N ! !?, S  t R  N  I A .
Pisarz Trybunału I. Tnstancyi W olnego, Niepodległego i ściśle Neutralnego Miasta 

K" kowa i Jego Okręgu. W dopełnieniu Art: 95 Ust: Exek:, podaie do publiczney wiado­
m ości, iź Kamienica vv Krakowie w Gminie V przy ulicy Mikołayskiey pod L. 617 w pa* 
rafii Panny Maryi sytuowana, na północ z ulica Mikołayską, na wschód z Domem P. Anto­
niego Kubickiego pod L. 616,, na południe z ulic? tylu? od klasztoru Grodek, na ze chód 
z Domem P. Gotliba Dausel pod Ł. 648 granicząca, do Sukcessorów niegdy Joachima Karko- 
szyńskingo, iako to : Tekli Kluczfcowskiey , Syxtusa Karkoszyńskiego. i X. Stanisława Karko- 
szyńskiego w Krakowie przy ulicy Szerokiey pod L. 78 obrane zamieszkanie maiących na- 

dbźąca , przez Komornika P. Henryka Salomońskiego w dniu 8 Sierpnia 1825 roku zaięta na 
satysfakcyią Summy Złp. 2222 gr. 6 z prowizyią zaległą i kosztami P. Teressie Glixelli z 
obligu dcl. 12 Mai a 1810 r. przez Antoniego Szmuka wydanego pochodzącey , a niegdy Jo­
achimowi Kirkoszyńskiernu kontraktetn kupna i przedaźy teyźe Kamienicy, w dniu 19tym 
W rzsi: 1818 r. przed Notaryiisze.m P. W oyc: O.learskim zezuan ym do zapłacenia przekazaney , 
i:a żądanie teyźe P. Teressy Glixelli za popieraniem P. Michała Stroźeckiego Adwokata 
pełnomocnika iey , przez publiczną licytacyią na Audyencyi Trybunału I. Instancyi kraiu 
tuteyszego w Krakowie przy ulicy Grodzkiey pod L. 105 odbyctż się mtiącą sprzedaną zo­
stanie. Warunki licytacyi Wyrokami Trybunału I. Instancyi z dnia 13 Grudnia 1825 r. i 
-Sądu Appellacyinego z dnia 2 Sierpnia 1825 r. zapadłemi , zatwierdzone są następujące:

1) Cena szacunkowa zaiętey nieruchomości według urzędownie sporządzoney detnxa- 
cy i, położona iest w Summie Złp. 4329 gr. 6 , zastrzegaiąc zmnieyszenie takowey do dwóch 
trzecich części, to iest: do Summy Złp. 2885 gr. 4 na przypadek gdyby nikt nie ofiarował 
Summy Wyrokiem ustanowione'-.

2) Chęć licytowania maiący złoży Summę Złp . 440, iako Yadium w dziesiątey czę­
ści Summy szacunkowey , od czego popierający licytacyią, wolny iest.

3 ) Summy Widerkaufowe tęź Kamienicę obciąźaiące , pozostaną przy nieruchomości 
według porządku Klassvfika,cyi zopłaceniem prowizyi po 5/100' od dnia zalicytowania.

4) Podatki zaległe ieźeliby się iakie okazały , Nabywca w przeciągu dni 14 od daty 
przysądzenia złoży.

5) Koszta Exefcucyine" i popierania licytacyi zapłaci Na ywca do rąk popierającego 
sprzedaż P. Michała Stroźeckiego Adwokata natychmiast po wręczeniu W yrok u 'takowe za­
sądzającego.

6) Wypłaty w Warunku 2. 4. i 5 umieszczone, Nabywca z Summy szacunkowey po­
trąci i resztuiąoą Summę da dopełnienia połowy wylicytowanego szacunku Nabywca w 
dniach 14 do Depozytu Sądowego złoży , druga zaś połowa przy Nabywcy pozostanie aź do 
Ślassyfikacyi , w edług którey porządku takową Wierzycielom użytecznie umieszczonym z 
prowizyią po 5/109 od datr nabycia wypłaci.

7 ) Niedopełniający Warunków łi< ytacyi utraci Yadium na rzecz popieraiącego , i no­
wa licytacyi a na iego stratę, a nigdy ha zysk ogłoszoną będzie.

Do takowey licytacyi oznaczaią się trzy terinina :
Pierwszy dnia 28 Października 1S26)
Drugi dnia 28 Listopada \1826) fioku o godzinie 10 rantiey.
Trzeci dnia 30 Grudnia 1826)

Wzywaią się zarazę n wszyscy Wierzyciele Idypoteczni i Osoby prawo rzeczowe marą- 
ay i ażeby pod prekktzyą na pierwszym terminie licytacyi złożyli na Audyencyi Trybuna­
łu przez ustanowionego Adwokata wszelkie tytuły swych wierzytelności z wykazem-1uiar 
nych pretensji. —  W Krakowie dnia 23 Sierpnia 1326 r.

Kuliczkom ki > Pisarz Tryb.


